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ST. BRZOZOWSKI.

Drogi i badania nowoczesnej filozofii.
W  pismach Marksćt. i Engelsa z okresu, w któ

rym  wyjaśniali oni sobie stanowisko, jak ie  mieli 
zająć w obec zasadniczych zagadnie" życia i myśli 
naszej epoki, odnajdujemy częste wzmianki o „ostia-, 
tnich filozofach.“

Ostatnich? Ja k  mamy to rozumieć. Czyżby 
istotnie filozofja miała się stać czćiriś zbyteczncm, 
niejSotrzebnem? Czyżby nagle zagłuchła żądza i po
trzeba jasności w pojmowaniu siebie i świata? 
Czy też pozyskali-e zostały raz na zawsze ustalone 
rozwiązania zagadnień, które dotychczas niepokoiły 
myśl ludzką i sumienie! 'Niepodobna nie spostrzńdz, 
że w marksizmie&współczesnym panują pod tym 
względem pojęcia niejasne i dwuznaczne. Mamy 
tu do czynienia z jednem /  tych zagadnień, nad 
któremi współczesna literatura  m arksistyczna lubi 
przechodzić do porządku dziennego pośpiesznie a nie
szczerze, maskując,tanim a szablonowym dowcipem, 
nic nie mówiącym frazesem, całkowity ?brak w n i
knięcia w istotę. sprawyr>»

Mowi się naprzykład: każdy system at filozo- 
ficzny jes t  odbiciem danej s truk tu ry  ekonomiczno- 
społecznej i analiza zawsze je s t  w stanie wykazać 
po-zfiS pozornie logiczną budową — utajoną grę 
interesów. Jakiż wypływa stąd wniosek: czy ten, że 
miejsc*1 filozoiji zająć ma w przyszłym układzie na
rodzić się mającej ku ltury  roztrząsanie! i analizo
wanie, jakiem u układowi sił społecznych odpowia
dał t-en tub ów ze znanych światopoglądów? Czło
wiek przyszłości będzie wiedział dokładnie,,jak  wy

obrażał sobie świat członek trzeciego stanu z epo
ki, poprzedzającej wielką rewolucję francuską lub 
drolinomićsżczanin z roku 1848 — alo c z y  ta 
wiedza kreślona minimum mniemań ludzkich—ma 
im zastąpić odpowiedź na własne niepokojące jego 
s a r n i o  pytania? Czy ten przyszły człowiek, ta no 
wa, swobodna ludzkość, narodziny której są jedyną 
nadzieją wszystkich, co mają jeszcze odwagę czuć 
i myśleć po ludzku, będzie-tylko przechowywał pa
mięć błędów i porażek, przez ludzkość dotychczaso
wą popełnianych i doznawanych, sama zaś nic zdo
będzie się ani na  jedno słowo twórcze... Dziwny 
istotnie pogląd na ludzkość i jej siły, k tó w  czyni 
jedyną dźwignią życia um^słowWo błąd. Dopóki 
istnieją przeciwieństwa klasowe, póły ich gra i wal
ka wytwarza system aty filozoficzne, komercje mo
ralne, twórczość artystyczną, gdy jednak zaniknie 
działanie te'gó czynnika wszystko,, to ustanie. Inne- 
mi słowy, gdy zaniknie działanieLczynnikaj który 
wykrzywiał wszystkie?'stosunki zewnętrznej i \vę- 
wnętrzne człowieka, który nie pozwalał mu hy& 
szczerym ani w obecĄ przyrody, ani w obec 
myśli własnej,-. ani Yg^czególniej w obec zagad- 
nieTi współżycia ludzkiego' ■zaniknie sama praca 
myśli. Cdy z a n ik n ie  to, co dotychczasowej ludz
kości widzieć prawdę przeszkadzało, oślepnie ona 
całkowicie. Gdyby jedyną  wiedzą,' jaką  zab&zpiecza 
i daje marksizm pojmowanie % c h ,sprężyn i intere
sów życiowych, które fałszowały dotychczas i czy
niły nięzupeluemi w ie lk ie  usiłowania poznania świa-
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t‘a? i samouśwladamianiąś ludzkością by] by on 1'ilo- 
zolją bankructw a człowieka, nic zaś postępu i odrn- 
dzeniaM&ens jego bowiem cały: polegał by wówczas 
na tem: myśl ludzka za jedyne zadanie ma albo 
uprawniać wyzysk i uciemiężenie istniejące, albo 
tworzyć urojenia, mające nam przesłaniać twardą 
i okrutną rzeczyw is tość  i nie pozwolić, dostrzedz 
własnego upokorzenia i nędzy, albo też nareszcie 
p r z e n i k n ą ^ ę  grę oszustwa i samouludy i zrzec się 
myśli, której na tu rą  i zadaniem jes t  kłamać* Kłam
stwo jest żywiołem ludzkości niewyzwoloncj, ludz
kości, k tóra musi być oszukiwana i łudzona, aby 
módz znieść kaleczący j ą  i poniżający ustrój, ludz
kości wolnej kłamstwo ani ułuda potrzebnemi nie 
będą. Czy* ma to znaczyć, że niepotrzebną, będzie jej 
i myśl. Marks nauczył nas dostrzegać miarce po za 
każdą ddkychczdśową bezinteresownością, naućzył 
nafe  ̂ zg człowiek nie mógł oddawać się- bez Zastrze
żeń logice myśli ani Itfgice rzeczy, gdyż przystępo
wał zaw sz$ | |o  badań i dociekań z gotowemi już od
powiedziami. Myśl miała 'zawsze doitińwadzicS do re
zultatów uprawniających,';: usprawiedliwiających — 
dany ustrój społeczny, bądź bezpośrednio, bądź też 
pośrednio i bezwiednie: dany ustrój wytwarza! w ba
daczu czy m yślic ie lusystem at p'ojęć moralnych, filo21 
zcpficznych, estetycznych, które uważałam  za „wro
d z o n e j  podyktowane przez rozum wieczysty i 1. p 
Podstawa; wrszelkiego dbgmatyzmu teoretycznego 
stanowił i .stanow i zawsze dogmatyz.m praktyczny 
i społeczny.. Póki społeczeństwo nie będzie prawdzi
wie i istotnie organizacją swobody wszystkich swo
ich członków, póki będzTte wr niem Coś narzucońegój 
wyniesionego ponad krytykę, póki Organizować ono 
będzie tylko swobodą oząstkowrą, swobcfdę do pew
nego Stopnia^ póty i w myśli ludzkiej grasować bętlą 
różne uświadomione lub nieuświadomione dogmaty, 
póty świat będzie dla człowieka zagadnieniem z zaw
sze znanem z góry rozwiązaniem, pewnym ga tun 
kiem logogryfu, z którego wynika jzawsze' jakaś 
m aksyma budująca, nudna i szara. To7 wszystko 
wiemy i w tropieniu tych altruiślKcinie-mihiśier- 
nycli (ale nip burzcie przeszłości ołtarzy, jeiSzĆżeą się 
na nich światy ogień żarzy i mitSśc ludzka tam 
s to r n a  straży fi®.) i '3 zy j  też otwarcie drapieżnych 

tSamooszustówr zyskaliśmy Muz niepospolitą wprawrę. 
Jes t  ter dopiero negatyczna, czysto przygotow-awoza 
część pr&Ćy. TJśimacząc i wyjaśniając, dluczegh' 
ludzkość we wszelkich dotychczasowych próbach 
swych i usiłowaniach wytworzenia światopoglądu 
była skrępowana: dlaczego wszelkie te próby mu 
siały prędzej czy później wyrodnieć, Marks t< 111 sa
mem zakłada podstawy pod przyszłe wielkie odro
dzenie rilozofji. Wykazuje tylko^że droga do w y /  
wolenia filozoficznego, prfjwadzi poprzez wyzwole
nie rzeczywiste, droga do myśli poprzez czyn 
W  tern znaczeniu jedynie pojmować można jego 
słowa ffi ostatnich filozofach^ o „końcu filozofji
jako takiej

Zastanówmy się nad tein, jaką  była/zasadnicza 
podstawia myślowa fiłoztJji? Zawierała się ona
w formule: zrozumieć świat, ażeby określić swoje 
w niem stanowisku. Ludzkość ma poznać, zrozumieć, 
czem jest świat, ab,\ zrozumieć lakiecśsą jej w nim
zadania i cele, opiera się także sformułowanie za

dania na d w f f l  założeniach, i-o Ze-świat jest ca
łością gotow7ą, skończoną, żi nie staje się on tylko 
jest, i że ten  jego byt ludzkość całą ogarniającą 
ję s t  niezmienny. I-o że człowiek poznaje istotnie 
ten niezależny u niego świat takim, jak im  ou jest. 
W  takim brdwiem tylko razie zadania i obowiązki 
ludzkości wypływać mogą z poznania istoiy świata, 
jeżeli s'ię przypuści, że ludzkość sama w nićzbm 
świata tego zmienić nie jes t  w stanie, i wskutek 
tego mus; ją do niego zastośówraq,’ 2-o, że to, co 
poznaje-ona juko istotę św ia ta , ' jest nią w jsamej 
rzeczy. Gdyby bowiem przypuścić, że śwl-at" rozwija 
siew przekształca 1 że ludzkość pogląd a w pewnej 
mierze moc_ przekształcenia go, nią wtystarczałaby 
już odpowiedź na pytanie: jakim jeś t  świat, lec.z 
trzeba by pytać jeszcze: co ludzkość chce-.i może 
uczynńrjfćo av nim uczynić powinna Gdyby wykazane 
zostało, żc ludzkość nie poznaje istoty świata, lei z 
że wszystko co mówi onif o niej i wic, j'est tylko 
jej pojęciem, siła obowiązująca wiedzę o śwdecie 
zmalafa by niezmiernie. Ulegając bowiem czemuś, 
co za naturę  świata jest podawane, człowiek ulegałby 
własnej ograniczoności tylko.

Otóż ostatnie z dwróck zalożęń zostaloigcl czasu 
Kanta  obrócone w niwecz i wskutek tego od czasu 
Kanta już filozof ja znalazła się. wobec, całkowicie 
odmiennych im dotąd perspektyw. Ani jedno poję
cie nie zostało napswoim dawnem miejscu, ani jetl- 
110 zagadnienie nie zachowało swej dotychczasowej 
postaci. Gdy^sio czyta pisarzy filozoficzny ch z epoki 
przed Kańtćśwśliiej: czy to Kartezjusza, czy Leibnitzaj 
czy mistyka Bohmego lub Spinozę, uderza tu brak 
historycznej atmosfery. Człowiek styka się bezpośred
nio z Bogiem, przy rodą itd., tak jak  gdyby myśl 
rozwijała się w jakiejś pozadziejowej próżni. Roz
strzygają się tu pytania takie, jak  o zasadniczej 
doskonałości lub niedoskonałości świata i nie pLZ.yj- 
muje się zgoła w ruch u hę, ażeby jczyima rola ludz
kości mogła tu zaważyli' w eze/mkolw ick. 8\\%d j ^ 8  
zły, ąlbó św iat ' j ć s f  dobry. Tu stoi kwestja. -Jak 
gdyby człowiek ż$.ą.c,y w Społeczeństwie- odczuwał 
świat bezpośrednio, a nie zaś przez pośrednictwo 
urządzeń społecznych. Kie jeSteśmi w stanie cizi.- 
d o p u ś ć ,  ażehy na jakimkolwiek bądź tsTopniu roz
woju człowiek stykał się bezpośrednio ze światem, 
a. nie zaś z pewnom środowiskiem kulturalnem Gdy 
dziki Jakul mize z głodu, winien jes t  nietylko 
brak iyb w rzece lub mróz: winną jes t  także ta 
pierwotnolć produkcji która stanowi podslawęjego 
życia., Świat jes t  zawsze dla człowieka tem, co uczy
nił on z niego i co zaniedbał uczynić. Grani co wośęl 
władzy nad światem, granice znanych sobie środ
ków wytwórczych uważa człowiek za granice świata. 
W iem y tylko to o świecie; co pozostaje w jak im ś 
praktycznym wzglądem nas stosunku !Nawret prze
waga śwdata nad nami nie je s t  nam objektywnie 
daną. Jes t  1,o przewaga czysto względna,s-prżowaga 
sil przyrod.y nad naszemi dotychczasowemi narają" 
dziami pracy.

AYłaściwym organem poznania człowieka wzglę
dem przyrody, są jogo narzędzia: co nie i pozostaje 
w żadnym stosunku względem naszych narzędzi — 
hr nie istnieje dla nas zgoła.



'• 'Siu leci & przyszłe dziwie sit; będą potędze kla
sowego zaślepienia, które sprawiało, że współczesna 
nauka, współczesna myśl półgębkiem jedynie i z za
strzeżeniami raczy przyjmować wielką piawdę przez 
Marksa stwierdzoną, że rozwój techniki jes t  podsta
wowym czynnikiem postępu kultury. A jednak'jest 
to proste do oczywistości. Wszelki postęp znajo
mości św ia ta  polegać może, albo' na  rozszerzeniu 
istniejących H z  pomiędzy nami a otoczeniem sto
sunków, lab na stworzeniu nowych. Stosunki po
między człow iekiem a światem zależą od jego włas- 
nych organów fizjologicznych: od tych organów' sztu
cznych, t. j. narzędzi, jakie wytworzył. Ponieważ 
w ciągai rozwoju dziejowego ludzkości, Człowiek nie 
pokyskał nowych organów: wszystkie jego postępy 
zamknięte byiy by w granicach przez fizjologiczną, 
organizację jego /.akreślónyeh, gdyby n lę£nieustan
nie rewolucjonizujący wpfyw wynalazków i udosko
naleń tąfthnibznych.

Dopiero uświadomieńle sobie, że potrzebujemy 
jeszcze rzeczy tak-, oczywistych dowodząc, stwierdza 
jak  upokarzająco głęfeyko tk wiemy1 wciąż wr średnio
wiecznym spirytualizmie. Człowiekowi niśuprzodzo- 
l e n iu  wystarczył by jeden rzut oka na rozwój no
woczesnej kultury, pj-S życie wreszcie takie, jakie 
nasg otaŹza do zrozumienia, że^wiadomości nasze 
o świecie'.zawisły całkowicie od stosunków naszych 
do niego, te zaś stosunki zależą całkowicie od sto
pnia rozwoju na jak im  pozostaje nasza technika. 
Pora więc raz na zawsze rozstać się z frazeologią 
na tem at potęgi żywiołu itd. To .tatalistyczne pod
danie się przyrodzie* najzupełniej wykrzywia nasz 
stosunek do niej. O tem, cz-em jes t  przyroda sama 
p&jfez się nie wiemy nic. Wiemy tylko, czeim jest 
ona dlaroudzkeSpi pozostającej na pewmym określo
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nym scopnin rozwoju techniki. Przyroda występuję)’ 
w naszej myśli *w» dwóch formach: 1) jako system at 
praw, 2^ jako  żywioł nieznany i nie 'Owładnięty. 
Nie i.rudno zrozumieć, że obie te formy zależą od 
rozwoju techniki. Przyroda poddana prawm, mierze 
i liczbie, to zahren dokąd sięga n a sza ‘technika: przy
roda tajemnicza, nieznana, żywidłowa, to wszystko 
to co łóż? po za granićami działania narzędzi obec
nych i urządzeń technicznych

Stąd wypływa nowe. i jedynie dopuszczalnę 
w naukowem znaczeniu określenie przyrody: dziedzi
ną neęzywistych i ■możM-wyc/i wptyytódm technik; lude/= 
kicj. Myślę® przyrodniczo, znaczy to—myśłe<H za 
pomocą pojęć na jakich opiera się działanie zna
nych nam narzędzi i maszyn. Zasadą poznania 
przyrodniczego jes t  wyobrażać sobie.'cały otaczają
cy nas bezmiar stawania się analogicznie do tych 
form jego.j jakiemi zawładnęliśmy już aa pomocą 
wytworzonych przez nas narzędzi.

Teraz wyjaśnia się nam właściwa; znapzenie 
l&órjopoznawczego odkrycia Kanta, tego odkrycia, 
którećnazywał on swoim kopernikowskim czynem 
Nie pojęcia naiffle stosują się do 'rzpęzy, lecz rzeczy 
do pojęci—mówił ou. Znaczy (o: nic: nie wiemy 
o rzeczach prócz tego, co poznajemjKW formie sto
sunków zachodzących pomiędzy nami a światem, 
stosunki teKza.leżą zas od naszych urządzeń i wy
nalazków technicznych. Pojęcia człowieka o świe- 
ciefłwypływają z jogo technicznej władzy mad świa
tem, wr poznaniu swem nawet* nie zależy 011 tm^niH 
od świata, lecz rod stopnia Czynnej swej nad nim 
wdadzy. AV narzędziu i maszynie szukać na.le.ży 
żródta prawdziwego przyrodniczych kakęgnrji, za 
pomocą, któryeli człowiek myśli świat.

Bankructwo sjonizmu.
W strę tny  potw orek z chorobliwie wielldp głową 

koinSy na . szczęście burzliwy,’ a krzykliwy żywot. 
Zdumiewający krach, ołbrzymia*- zniżka sjonizmu 
jes t  zjawiskiem powszechnie i oddawoia no to wa nem 
—zwłaszcza na. głównych rynkach Wiednia i War- 

A  siła i dlugotrwaloŚEj:'tej duchowej i ma- 
terjalnej ąneniji przekonywają każdego niguprzeflzo-

nuunyrdo czynienia nie z prze
mijającą chorobą, nie z. przelotnem osłąbienieni in- 
jensywuiości i napięcia ./ruchu, lecz z izeczywdstą 
i ^ a k c z n ą  ago:i|ą z upragnionym poc.11.1Jl-iem koń
ca, który długo już n&Sśiehj# czekać nie pozwoli. 
Sjonizm umiera... Żegnamy go ,bez żi^lu i współ-5 
czucia |  stojąc nad jego dziecinną mogiłką możemy 
jedynie "zanotować, ilość drobnych korzyści i znacr-e

nych strat, jakie ten krerunek ze sobą przyniósł.
n^e.tjof^czY ku-sjoniżmie należy sppirządzić szczegó

łowy inwentarz,; polityczny bilans „ma i winien-' 
w zgl ędem społędzehMwa.

Sjonizm'żnbiło łatwo i bezpowrotnie to ożyw'- 
v S B  potężne. tchnienie wmlilóści,. które druzgóęzą- 
cym huraganem przędło piSfez serca i umysły 
w pamiętnym lnoó-ym róku. Lu'cfż,ie zrozumieli sa 
ni i przez u odraza, / | ę _ wtedy gdy krew się leje 
na uiifi^Ghpgrzeckein i ‘społeczną, zbrodnią Jest. zbj^.- 
raę , ,^ M łe “ i przelewać z pusCęgo w próżnę:;,pod 
czas'jałowej gadaniny zetirań i kongresowa Sjbnum 
ze swojem autontópiicznęm p.ańs.twónij bankiem, de
legatami, sftltam m i całą swą wiedensko-angie-Łsko- 
i wszelką biurokracją nad i podkomitetów stat'*się.
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momentalnie czeinś niezmierni?;, daiekiem i odler 
głem, czemś niesłychanie utopijnem, mglistem i pa
jęczynowym, czemś,—ojj; w rezultaćijp nikogo znów 
tak bardzo nie obchodzi i nie interesuje,—"więcej 
powiem,—ezemś, co naprawdę woale w rzeczywisto
ści; nie istnieje. 1 jak  złudnałfata-morgana, jak  ma- 
laryjny ni!ezdrowy opa'r rozwiał gję -bez śladu jjlaly 
kunsztowny i sztucznie na glinianych podpórkach 
zbudowapy gmach ,;Judenstaatu“. Pod przemożnym 
naporem niesłychanie ważnych i przełomowyeh w y 
darzeń i perypetji chwili bieżącej, sjotnzm zmalał 
do mikroskopijnych rozmiarów i zeszedł z ęzaloną 
szybkością już  n iem a  diugi 'a na piędziesiąty dru
gi plan. Poczuliśmy wszyscy, że suchy kawałek 
codziennego chleba, który (się z rąk coraz bardziej 
wymykaj więcej- nas. obchodzi niż najsprytniejsze 
paragrafy bazylęjskich programów, że są sztandary 
w gruncie rzeczy stokroć nam bliższe i droższę,. 
niż ten, z zagranicy importowany, z Dawidowym 
znaczkiem1*):,—i że, szczerze W,wi|8|) M „deklarację 
praw7 człowieka- oddamy dziesięć połączonych Pale
styn z El-Arischoin i Ug-andą incłukiye. Sjonizm n a 
gle Stracił moc zapalałiia serc ludzkich, których nappęy 
te struny drgały jednogłośnie pod wpływem zjawisk 
znacznie ważniejązych,-^choć zupełnie odmiennych. 
O w gwar wielotysięcznej rzeczy ulicznej, ów suchy 
szczęk odwodzonych kurków, owe śpiewy, w któ
rych o cedrach nie hyło wcale, 'wzmianki, pochło
nęły wszystkich niepodzielnie z błyskawiczną szyb- 
keścią4*; piorunującą siłą iid|t*oryczneg-o m usu. Kuch, 
który hdtcfniejtlawna robił jeszcze dość wrzaws:,— 
wyrzuc-ony został sam przez się po za obręb wartko 
się toozącego społecznego żyćJs| Sjonizm przycup
nął gdzieś w kącie; schował się, /.aniarł, nic o nim 
słychać nie było, „ej, ktoby tani teraz, myślał 
o sjoniźnrieD/ — odpowiadali nnjżai li w s i ' eks-zeloei 
na  zwrócone wprost zapytanie. 0 a jb a rd z ie j  poś.<£-» 
powe i najszlachetniejsze jednostki z bardzo mie
szanego tłumu yjonistów, najmłodsze, najruchliwsze

—------ r ‘—■—
'j Trójkąt p od w ójn y— narodow y sym bol sjonizimi.

i jedynie waiitęśtiowe elementy poi‘zuciiy gromadnie 
skostniałe i rozkładając^ się szczątki kierunku, by 
walczyć o wolność — a nie o 'więcej niż pro
blematyczną nową ojczyżńe t.mh.,—hen za morzami 
i górami. Zabrakło ludzi w sjonizmie, — pozostały 
wybierki najrozmaitszego rodzaju i kalibru: garśd  
zesztywniałych muniji i mamutów, powtarzających 
z z.lgarltową monokjnją wciąż te same oklepane pio
senki, — i grono ambitnych działaczy, którzy za 
wszelką ćengt- chcieliby utrzymać swą tanią .pojm- 
larność i sw e  tak schlebiające miłości własnej kie
rownicze stanowiska. Diednu’,.— oni i dalej pragnę
liby iządzić, "alo szeregi licznych ong î- członków 
tak się przerzedzaj,j, że niedługo /braknie?podwład
nych. Pozostaną sami dyrektorzy bez zajęcia, 
kro tarze bez posiedzeń, kasjerzy-';, b.tfz ajkladeK re
daktorzy bez czytelników, mówmy beż słuchaczy,— 
urzędu,iay;jednem słowem — bez piibliczipości. Sjo
nizm obecnie przypomina szkielet, ledwo napo.ę^ęte- 
go a już  poTgucśftięgo b u d y n ku ,-sam o tn ic  Stoją opu
szczone przez robotników niewykończone złomy mu
rów, na 'których rozsiadali,ę  już  niszcząca pleśń 
zagłady z ruiny,, A nieubłagana dłoń sprawiedli
wej w tym w ypadku historji pisze już  nad zwłoka
mi k ierunku swrnje ostateczne łinis i garstce . do 
końca wiernych jego zwolenników pozostawia w nie
długiej przyszłości połę  karawaniarzy, idących . a 
pogrzebem idei. Ho aczkolwielę jako widm,o na pół 
pozagrobowm, jako slaby cień dawnego blasku, sjo
nizm przfeż pewien czas możeśjeszaze istnięc, a ra
czej wegetować,— będzie to ł>yt czysto nominalny, 
nic mający żadnego realnego znaczenia i nie wy
wierający wpływu na dziejowe wrypadki.

Tchnienie wolności ęąbiło sionizm!.. Dlaczego,— 
owa jutrzenka, owa „wiosna**, która tyle pi<;knych 
czynów i usiłowań rozbudziła i rozpleniła,—dlaćze- 
go ów powiew7 nowy, k tóry  był nibył deszcz ożyw- 
czy dla wszystkiego, en wyniosło i "z lachetne , oka
zał się zabójczym dla, sjonjzmu j»os ta r a m y s i ę  obja
śnić w następnym artykule. • (D. ( ’. X).

J)}\ I ln in /l' !\nhv.

Daszc izolowane.
Dwaj wTyfwo,rni panówie‘siedzicli w7 branżowym 

p oj wi e 1 k o ś wi a t o w e m u, lecz zarazem bardzo;. nowo
cześnie urządzonym gabinecie, na dwóch wielkich, 
ciemną skórą obitych fotelach. Pomiędzy niemi, na 
niskim stoliku stała*' butelka i dwa smukłe, szma
ragdowego koloru kieliszki, z którjgii panowie pil, 
chłodne wino. W  kącie pokoju, na slupie kamiennym 
paliło się piętnaście' świec, w7y tryskający cli z koron 
kwiatów, których zastygły, wężowy jięk trzymała 
obu dłońmi ponad głową; cudna, naga, z bronzu od
lana, śmiertelnie znużona i nużąca wieczną n ieru
chomością kobieta.

Heinowie byli zbyt' wytworni na to, by należeć 
do burżuazji. Złe jednak o niej nie mówili, jakkol
wiek jeden z m en, gospodarz, był literatenl, a dru
gi, gość - -  dyletan&em. Nie mówili także*o polityce. 
Mimo to nie nudzili się ze sobą i wogóle- nastrój 
tego wieczoru był nad wyraz dyskretny i miły — 
nie dlatego, że panowie ci byli przyjaciółmi, lecz 
dlatego, że przyjaciółmi byli od niedawna:, Zna.jdo- 
wali^śię jeszcze w słodkim okresie zadziwień nad 
odkrywanemi w sobie wzajemnie zupełnie odpowia
dającemu klawiszami myśli. Melodjabyła cicha; chło
dna, prosta.
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Z pewnę trudnością jeszcze mówili do siebie 
po imienin, żenując się nieco tej fo rm y— zbyt ser
decznej dla stosunku, jak i  ich wiązał. Zaczęli wpra
wiać się w to zaledwie przed dwoma dniami, 
na licznej i bardzo dobrze udanej kolacji — wyłącz
nie w męskim towarzystwie. Gdy idzie o prawdzi
wie dobrą, wykwuntną zabawy, lepiej je s t  wyrzec 
się towarzystwra najpierwszych kobiet, dlatego ty l
ko, by mięt; możność swobodnego mówienia o ko
bietach.

Ma to i tę jeszcze dobrą stronęjpe, pozwalając 
na  szczero^? zupełną wr wyjawianiu swych upodo
bań ogólnych, wyklucza krępowanie się wzajemne 
znajomością swrych osabistych słabostek: poszczegól
nych ^istosowań owych ogólnych upodobań. Miły 
towarzysz, którego dyskrecji coś zawdzięczamy, przez 
to samo staje srię już  mniej miłym.

1 tym  razem obaj panowie mówili też między 
jnnemi o kobietach, wiaściwie zaś- -o kobiecie, jako 
typię^ gatunku, n iem a l— jako abstrakcyjnym poję
ciu. ISpje znali wzajemnie sjwej historji erotycznej — 
i to im dawało niczym nie skrępowmną swobodę 
w wypowiadaniu swych spostrzeżeń. Rozmowra ich 
nie miała częstego w podobnejV,sytuacji cynicznego, 
lekceważącego zabarwienia, tym nie mniej jednak 
nie traktowali oni kobiety, jako człowieka, co na
leży im poczytać za zasługę, rzadko spotykaną na
wet u wielu zupełnie skądinąd in te ligentnych ludzi 
Delikatność pewma, prawie':szacunek, stanowiący tlo 
ich słów, był raczej wynikiem^sympatji ogólnej i ro
zumnej i miał I swe źródło w wdzięczności, k tórą 
zawesze uczinrają dla kobięsty ludzie1 o szlachetnych 
nawyknieniach i mimo kulturalnych usiłowań nie 
mogący:-za pomnieć rycerskich 4u-adycji. Przytem za
równo gość, jak  gospodarz, nie dopatrywali się w ko- 
biecie demona ani żadnej, innej siły niszczącej.

Poza kobietą tematem rozmowy były jeszcze 
klejnoty, muzyka, narkotyki oraz kolekcje opraw do 
książek, których gospodarz był miłośnikiem. Poka
zywał nawret gościowi jedną  z opraw, najpiękniejszą 
z całego zbioru, EtćSi dotąd pozostała pusta. Na za- 
pytanieigęściajdczeinu nie wypełnił jej jakimś d ru 
kowanym tomem, gospodaruj odrzekł, iż lęka. się dy
sonansu między wartością ksjążki i jej oprawą, 
a w  całej literaturze świata nie udało mu się dotąd 
znaleźć godnego takiej ramy arcydzieła.

Gość, któremu podobała ;śię ta hyperbola, świad
cząca o prawdziwym zamiłowaniu kolekcjonisly, 
wryraził przypuszczenie! że wobec czasów" dzisiej
szych  trudno ■ mięć nadzieję, by arcydzieło takie! 
wkrótce pow7stak>: literatura piękna oddana bowiem 
została teraz na usługi życiu społecznemu i polityce. 

•Gospodarz.,, który był także poet.ą, miał również 
wr tej materji wiole do nadmienienia. -Jednak—mimo 
pewme pesymistyczne zabarwienie, komentowali naj
nowsze zjawiska twórczości zupełnie objektywnie 
w7 tonie i doborze słów.

\Y tym  miejsca pierwotna, wytworna iinja roz- 
mowry uległa pewrnemu, mrdzo zresztą drobnemu 
skrzywieniu, co obaj panowie odrazu zairważyli. Nie 
starali się już  jednak temu zapobiegać. W ypili do
syć wu.eie. Lokaj dwukrotnie wmosił nowo butelki. 
Na stole stała terazokawm i klosz owoców".

Gospodarz wmześniej poczuł w nastroju swym. 
ow"o odgięcie od pierwotnej, wystylizowanej linji 
Zapragnął mianowicie nadać nowrej tej przyjaźni pop 
wną treść uczuciową; odezw7ała się w  duszy jego 
słowiańska, atawistyczna potrzeba serdecznych wy
nurzeń.

Dlatego zwrócił się do gościa ze słowami:
— Pokazywałem ci już  w7szystkie pokoje mego 

mieszkania i miło mi było, że gust mój pochwaliłeś. 
Przyjaźń nasza jednak  upow7ażnia mię do odkryciami 
przed tobą czegoś, co mógłbym nazwrac naw7et taje
mnicą sw"oją, gdybym nie lękał się patosu. — Czy 
chcesz pójść ze mną?

Gość zaniepokoił się nieco, lecz uprzejmie za
manifestował swą zgodę na propozycją.

Wówczas gospodarz ujął dłoniąbronzową kobietę 
i w7 blasku trzym anych prźeż'‘nią kwiatów płonących 
poszedł z przyjacielem w głąb mieszkania. Przecho
dząc przez pięknie umeblowane pokoje, gość skon
statował, iż od chwali, gdy je zwiedzał, żaden przed- 
m iotnie zmienił tu  ani trochę swrego położenia . Zupełna 
m artwota i bezruch, jakby  przez tyle dni mieszka
nie to nie było wdasnością żywego człowieka, mar
twota i bezruch muzeów7.

Zatrzymali się tffimd ciężkicmi, rzeźbą kunsz- 
towmą pokrytemi drzwiami, które gospodarz Ą pew7- 
nym trudem i niezręcznością otworzył khicęem, nie 
tkwiącym w nich uprzednio.

Pokój, do którego wraz z niemi wrpadł blask 
łagodny kwiatów7 płonących, odbijał gwałtowmie’ od 
reszty mieszkania. Było w nim obok seńesji coś 
z gotyku, wogółe niesmaczna jakaś mieszanina Sty
lów. Od sufitu, na  dwróch pasach z tłoczonej, wyzła- 
canej skóry zwieszała się trum na 'szklana, w której 
leżała kobieta.

Gość, zażenowmnyjsjjdziwną szczerością przyja
ciela, obrzucił u7zrokiem pokój, dysłfJiŃtnie omijając 
trumnę.

— Tak — w-yrzekł z pewmjm zmieszaniem — 
bardzo oryginalnie- urządzenie.

Gospodarz przerwał mówiącemu.
— -la n i e — ja  właściwie chciałem ci tylko — 

pokazać mojąoduszę...
Podniósł w górę świecznik bronzowy, ’ tak iż 

'światło padłtr na szklaną trumnę.
— Ach, więc ta dama? bąkał gość, prawie ura

żony taką nicprzyzwoit-ością.
— Moja d u s z a — cicho szepnął gospodarz.

Spili leżeli przez -chwilę, obaj nie-oo zmięszani.
Nag)b-gość zapytał:

— Gzy ona jes t  żywa?
— Ależ naturalnie.! odparł przyjaciel.
— Więc musi dusić się w. tej trumnie.
— Och, co znowm — uśńrięchnął się gospodarz. 

Ona już jest do tego przyzwyczajona, zupełnie przy
zwyczajona... Dlaczegóż właściwie miałaby :’się a n 
sie?... Wśżakże w s z ^ k o  je s t  kw7estją przyzwycza
jenia.

Ale te'ra.z zkolel gość zapomniał o wytwornojpu. 
Zbliżył się do trumny i niedyskretnie, żuchw ale pa
trzył na leżącą w7 niej kobietę. Wydała mujfećsmu- 
tna, liapewmo sm utna—i piękna. Ręce złożone miała,
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K i p y  skrępowane były kajdanami, -chociaż łańcu
chów nie widać było zupełnie. #Gdy zbliżył się do 
niej, podniosła cudne rzęsy,, ale oczy jej, pozbawio- 
ife- źrenic, dbiałęjbyły i ni<*widż'ące, jak^oc-zy posą

g ó w .—Zadrżał.
—.K?[ie — znieść tego nie mogę, rzekł szybko, 

zdenerwowany.fazuję, że ona musi. się-tain męężyć, 
s tra szn f j  męczyć.

Gospodarz, z trudem panując nad rozdrażnie
ni eniy rzekł:

— Upewniani cię, że nie męczy się wcale 
i nawet jes t  z -tego zadowolona. Widzisz przeciez, 
jaka  j e s t  delikatna, subtelna i wytworna, lęka się 
też niesłychanie piorunów i wszelkich brutalności 
■życia. I właśnie ta trum na szklana izuluię ją, zupeł
nie, w niej tylkeączuć się może bezpieczną. A te
raz nad nami taka burza, tyle elektryczności w at
mosferze.

Gość nie słuchał ju% Zapomniał, że własna du
sza jego też dobrze była schowana—on przynajmniej 
nikomu nie opowiaclął ę tym nigdjb Nagld?zagrały 
w nim wszystkie szlachetne in stynk ty—i z całej siły 
uderzył zaciśniętą ręką w trum nę szklaną. Trumna 
jednak  nie 'pękła, zakołysała sję tylko silnie,yycudna 
leżąca w niej ićgbieta podniosła ręo% złożone, ja k  do 
obrony, i znów zamknęła białe..s\v,e4™:-,zy.

Gospodarz zdumiony niekulturalnym, obraża
jącym  c2yne'm przyjaciela, doprowadzony do ostate 
c/noś.ci tym, iż ten zawiódł jego zaufanie, podszedł 
doń .szybko i znieważył go czynnie.

Panowie zamienili bilety wizytowe. 1 odtąd nie 
byli już  przyjaciółmi.

Zofja łlugiw . Xalktnt}$ka.

JA N U S Z  KORCZAK.

Feralny tydzień\
(Z ż y c ia  s z k o ln e g o ) .

— Przemyski.
— Dawaj.
Stasio niejfia odwagi spojrzeć. Przewraca kart

kę po kartce* dwa, trzy^ trzy.,', dwa, trzy, dwa, trzy, 
rz.y, — a teraz?

Rumieńce wystąpiły mu na policzki, jierće bije 
tak mocno, jak  na gioogralji. Na pierwszej stro
nicy dwa małe blęcly, raz podkreślono, trznCi—pod
kreślony falistą iinją — i jeden z owych dwóch gru
bych błędów. — bierna  co patrzeć: dwujka.

— 'ile?
— Odczep się.
Stasio przymyku bezy, przewraca kartkę i na- 

kr\\ \a . bibułą. Pibulę.'.odsuwa powoli.— Niema czer
wonego atramentu, niema, niema, możejchoe z dwo
ma minusami?—I ofefata lne zdanie. Se'n, czy jawa?— 
Niema. — Stasio golów jesUkrzyknąfCz radości: błąd 
ję s t  — siedzi bestja, ale. gofSzparag nie zauważył.— 
śmiał,) m rucliem odkrywa stopień: trójka z minusem. 
Gdyby zauważył, byłaby dwójka. — I Stasio doznaje 
bardzehzłożonego uczucia: wdzięczności dla Szparaga, 
że nie zauważył błędu —i gniewu, że mu za jeden 
gruby błąd i dwa m a łe — postawił tylko trójkę z mi
nusem: przecież mógł czystą postawie.

— W idzisz?— pokazujeęiśąsiadowi.
Sąsiad powitał odkrycie życzliwym uśmiechem.
— A ty ile?
— Trzy plus.
Zaczęli porównywać biędy.
— Ciszej, upomina nauczyciel.
1 zaczyna^ ię  poprawianie', dyktanda, dziesiątki 

prawideł, powtarzanych dziesiątki, mało—setki razy. 
- S ta s io  patrzy  na trójkę z minusem i nie myśli 

o niczem: jego system, neiwowy wyczerpał się do 
dna. Siedzi bezmyślnie i nawet się nie cieszy.

— Przyłuski!
Stasio wstaje.

— Dlaczego? — pyta nauczyciel.
Stasio patrzy błagalnie na kolegów.
— Priewoschodnaja stiepień, brzęczą ze wszyst- 

kicli^.stron klasy.
— Priewojjchodnaja stiepień, powtarza Stasio.
— Co priewosch. stiepień? — pyta nauczyciel, 

biorąc za pióro.
— J a t ’ — pcklpowńada klasa zbyt głośno.

- dat.’ — powtarza Stasio.
— Trzeba uważać, mówi nauczyciel 

SRgsjjeń z pierwszej ławki pokazuje' mu na ple
cach dwa palce. Stisjch sam przecież wódzi: stoi 
i wdd/i, jak  nauczyciel odszukuje jego .kratkę wr dzien
niku i stawia powoli i z rozmysłem wyraźną dwójkę.

Piorun z jasnego nieba...

Józio niecierpliwie Aczekuje Stasia - s a m  mu 
drzwd otworzył, i nm  pozwalając zdjąć tornistra za
wahał:

— Chodź ta.ci coś pokażę.
— Poczekaj, tylko zdejmę kalosze.
— No prędzej. Wiesz: w tym nowym sklepie 

dodają do każdego kajetu jeepa  ogromną pieczątkę 
albo szbśd małych i do wry b o ru .— A do bruljonu 
dodają łańcuszek

— Jaki lańcuszeK?
— Prawdziwy.
— Kłamiesz.
Józio jes t  bezgranicznie zadowolony, że udało 

mu się zainteresów ać starszego brata s wojem wiel
kiemu odkryciem

— O, wodzisz: naklejka, bibuła, sześć pieczątek, 
i stalka.

— Ta stalka nic niewarta.
— No to co? A pieczątki fadne?
— 'lak  sobie.
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Józio czuje żal do Stasia: sądził, że go olśni, 
oszołomi, a tymczasem... Nie wie biedak, żo Stasio 
ma dwójkę z ruskiego.

— Na obiad, Ludwika, zawołaj dzieci.
Zosia wpada do pokoju. Spóźniła się: była 

w kuchni, a chciała wiedzieć, co Stasio powie, zoba
czywszy bibułę., sześć pieczątek, naklejkę i stalkę, 
dodane do jednego zwyczajnego kajetu.

— No co? — pyta zaciekawiona.
— Stasio, Józio, Zosia na obiad. Ile razy trzeba 

was wołać?
Mama jes t  w złym humorze. Ta idjotka Lu

dwika znów oddała klucz od góry, a przecież wie
działa doskonale, że w środę ma być pranie. Mamę 
to nic nie obchodzi: niech sobie na nosie wiesza 
bieliznęf; kiedy taka inądra. — Mama już z nią dłużej 
nie może wytrzymać. Do łatania ma rozum, a do 
roboty — zupełne cielę — i w dodatku leniwe. Od 
pierwszego może sobie szukać miejsca. 1 tatuś znów 
się spóźnił, a później będzie się krzywił. Niech się 
krzywi: mamę to nic a nic nie obchodzi.

Zosia nasłuchała się lego wszystkiego w kuchni. 
Zły humor m amy i jej się udzielił.

— Stasiu, nie kop się.
Stasio trącił ,ją nogą niechcący. Ale kiedy tak, 

to już  naumyślnie ją  kopnie.
— Mamo, Stasio się kopie.
— W stydziłbyś się: taki s tary  chłop, a nie 

umie przy stole siedzieć.
I Stasiowi przychodzi do głowy, roby mama 

powiedziała, gdyby przy złym humorze wiedziała 
jeszcze o dwójce. Zamiast: „wstydziłbyś s ię“ byłoby: 
„Stasio, jak  jeszcze raz ją  ruszysz, to pójdziesz precz 
od stołu44. I to jak im  głosem!

Taka otrzymana w poniedziałek dwójka podo
bna jes t  do wielkiej m uchy naprzykrzonej i do klcksu 
na bibule. Jak  mucha, brzęczy ona, plączę się w każ
dej myśli, przy każdej sposobności, i jak  kleks na 
bibule, rozlewa się i rozrasta, coraz większa i więk
sza, rośnie przez cały tydzień. — Gdyby to można 
od razu powiedzieć mamie: „dostałem dwójkę4*, i już 
się pozbyć. Tak byłoby lepiej; a przecież Stasio tak 
nie robi i n ik t tak nie robi. 1 w sobotę nic nie mówi, 
chowa dziennik, aby nie psuć sobie niedzieli. „Nie 
dał dziennika, w poniedziałek odda41. Ale niedziela 
zepsuta i tak. — Stasio już w niedzielę musi być 
spokojniejszy, już  jes t  nieśmiały, już  nie ośmieli się 
ani prosić o nic, ani uderzyć Józia albo Zosi: bo 
wie, że zawinił, i gdyby rodzice uważniej m u się 
przyjrzeli, toby mogli sami zauważyć: zamknie się 
w pokoju i niby się uczy—nie śmie czytać otwarcie 
pożyczonej książki.

Taka otrzymana w poniedziałek dwójka odbiera 
m u  ochotę, odwagę, wiarę w siebie, cltęć do pracy 
Poco się- uczyć, kiedy i tak  ma już dwójkę i n ie g o  
nie ocali od gniewu rodziców. Choćby mu się udało 
nawet dostać czwórkę, to dwójka zawsze j ą  zasłoni.

I Stasio wie dobrze, że jeśli w poniedziałek 
dostanie dwójkę, to nigdy się na jednej nie skończy; 
zawsze w takim tygodniu we wszystkiem gorzej 
się wiedzie.

ł kiedy we wtorek wyrwał go nauczyciel do 
tablicy, Stasio prawie był pewny, że dostanie dwój
kę, z góry wiedział, że da mu właśnie takie zadanie, 
gdzie będzie dzielenie i mnożenie drobięj i że się 
pomyli.

Wczoraj korepetytor znów mu tłomaczył, że 
jeżeli cztery pomnożyć przez pół, to będzie dwa, 
a jeżeli rozdzielić to osiem. Była chwila, kiedy na
prężył uwagę i zdawało mu się, że zaczyna rozu
mieć. Ale przyszło mu na myśl, że w tak im  razie, 
zamiast tej całej plątaniny, można zamiast dzielić— 
mnożyć i odwrotnie, i powiedział to korepetytorowi. 
Korepetytor zaczął krzyczeć, że arytm etykę mądrzejsi 
od niego ludzie wymyślili i że Stasio jest leń, że 
zamiast pomyślić trochę, woli wynajdywać sposoby, 
żeby nie potrzeba było wcale myśleć, że arytm etyka 
jest głupstwo w porównaniu z algebrą, że jeżeli nie 
może zrozumieć głupiego mnożenia dfobiej; to niech 
się lepiej pożegna z gimnazjum.

Stasio sam wie o tern. Raz podczas pauzy sta
nął w o drzwiach piątej klasy i słuchał, jak  jeden 
drugiemu objaśniał gieometrję i rysował koła na ta 
blicy. Stasio wrócił do swojej klasy i próbował na- 
rysówać koło: -wyszedł jakiś kulfon krzywy. I nic 
dziwnego: jak  można bez kratek  narysować równe 
koło i żeby było równiusieńkie, bo inaczej nic nie 
wyjdzie, a w kole trzeba narysować jeszcze z dzie
sięć rozmaitych linij i żeby wszystko dokładnie się 
schodziło. Stasio już  wtedy zrozumiał, że nie skończy 
nigdy gimnazjum. Sam widok grubych książek, 
wypchanych tornistrów, odbierał mu całą odwagę. 
A egzamin a: w czwartej k lasie z całych czterech 
klas: ile lo samych wierszy tylko się nazbiera. 
A ezy on pamięta choć jeden z tycli wierszy, któ
rych się uczył przed dwoma łaty?

Albo te drobi. Wczoraj była już chwila, kiedy 
zaczął rozumieć. I teraz, żeby mu dali się namyśleć, 
toby może zrobił. Bo jeżeli mu się zostało pięć 
siódmych pieniędzy i to było 35 rubli, to on wie, 
że musiał mieć więcej przedtem. Zaplątało go tylko, 
że chce dostać więcej i nagie ma dzielić. Sam ko
repetytor prz-estraszył go odrazu temi iksami, iksów 
Stasio zupełnie nie rozumie.

Nie martwi go nawet ta dwójka. Do dzwonka 
zostało trzy kwadranse, może sobie przynajmniej 
spokojnie siedzieć, że go nie wyrwą. — Jedna czy 
dwie dwójki, wszystko jedno; tak czy tak, będzie 
mama krzyczała, a tatko będzie prawił morały:

— Ja  pracuję ciężko, jesteś złym synem.
Wszystko mu jedno.
Stankiewicz robi zadanie, pisze, wyciera, plą

cze się, chce się wykręcić od dwójki. —Stasio przy
gląda mu się obojętnie, nawet z pewnem zacieka
wieniem, nawet z pewnem zadowoleniem: już prze
żył to, co tamten ma dopiero przed sobą.

(/A e. n.)
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Przez spółkę nakładową „Książka" wydany po 
polsku zbiór kazań Kalthoifa, pastora z 13 Miny / s t a 
nowi dziełko bardzo pouczające. Kaltlioff opiera swój 
„Światopogląd religijny" - z re s z tą  zupełnie słusznie 
—na uczuciu, wyprowadzając slie-hacza swego i czjfc 
t-elnika; ze świata trzeźwej logiki do sfer podobłocz
nych wzlotów. Słuąznie, powiadam, ponieważ wszyst
ko to, co zwiemy relig ją  opierh-się na uczuciu, uczu
ciem żyjgj a podmuch rozumowań mrozi to i gasi. 
Książkę w $ e  swoją poświęca KaltholT tym, którzy, 
mówiąc słowami wrydawcy, „nie czują się szczęśli
wymi w atmosferze czystej logiki", którzy szukają 
i pragnągświatopogiądu „religijnego", bo ich uczu
ciowej naturze nie wystarcza światopogląd, oparty 
na suchem rozumowaniu A takich ludzi znajdzie 
Się dużo nawet wśród „bezbożników'", którzy się da
wno wyzbyli tradycyjnych zasad religji, ogłoszonej 
przez oficjalny kościół i jego katechizmy. Reiigja 
Kalthoffa to popfostu czysta „etyka, a Bóg jego to 
odeijwanńjpojęeie. miłości i wszystkiego, co najlep
sze, co ukochania jest godne.

Kalthoff ja s t  duchem oryginalnym i niektóre 
jego poglądy przedstawiają dużo ciekawej trefgjtdla 
każdegog hąyślącegośFpztowieka. Takie postacie, jak  
Kalthoff, Kutter jjąutor ciekawej książki: „Sie miis- 
sen“) i im podobni dowodzą, że- można być C^owijS 
kiem wierzącym, o światopoglądzie religijnym, 
a przecież nic byc pokrewnym duchem., p a rn e j  reak
cyjnej armii. Z drugiej zaś stronyu coraz częstsze 
pojawianie się takich ludzi w łonie duchowieństwa* 
świadczy o bardzo ważnem zjawisku umysłowego 
fermentu w tej klasie ludzi.

Kaitho.ll'je s t  człowiekiem, łątpremu nie są.ebce 
zdobycie, nauki nowoczesnej, przeciwnie, rozumie 
on prawa natury  i, co najważniejsze, nie próbuje, 
jak wielu mędrców' w sutannach, pogodzić dogma
tów kościelnych zraeorjnnii naukśscdsłyoh. Tego ro
dzaju „robpta" nie przynosi żadnej korzyści kościo
łowi a zwiększa tylko zamęt w głowach ogółu, nie 
mogąąeg-o się udrami! zorjentować. Kalthoff potępia 
t e  próby i nie chce z wiary tworzyć pewnego ro
dź iju wiedzy, ęyptemu filozoficznego, leoz całkowi
cie cipce ją  na., uczuciowych siłaoh duszy ludzkiej 
oprzejfjf A' rozdziale p. t.: „Treść w i ary w Boga" 
znajdujemy zdanie: „Zaiste, nie jte.st te* zarzutem
przeciwko prawM/.ie wiary wr Boga, że nie w dziodzi 
nie póznnn ig  ludzki ego należy szukać fej w'iajy, ale 
wr głębiach zdolnośoi czucia, tjzyż koniecznie pomyś- 
lanem musi być to w s z y s tk o , ,^  w ielkiem jeśt i do
brem, prawdziwcm i świętem dla człowieka?"

Treść wiary w I ioga •zmieniała się często i zmie
nia w' historycznym biegu życia ludzkcjfnł. Już wielu 
Bogów jśtawało się bożkami i zamiasł być „mocą 
życia i miłości (11%,; wszystkich wriorz%&y®h,- były 
sługami ich sobkow'stw'a“. 'Gzyniąc tak z BLog:a mi
łości, bożka swmgo sobkostwa rozumowaćInogą w ten 
.-.pćsób: Bóg nasz jest Bogiem miłości i w  dobroci

swej uczyniłby wszystkich ludzi szczęśliwy mi, gjf 
więc, którym jest, źle dziś na ziemi, śami sobieinu- 
szą być winni.

Na uwagę zasługuje rozdział p. t.; „Kult reli
gijny". 1 tu Kalthoff występuje przeciwko kościołowi 
oficjalnemu i jego zadaniom dzisiejszym, licz nie 
chce przez to powiedzieć, aby niepotrzebną była wo- 
góle organizacja religijna. Mówi on: „Widzieliśmy 
przecie, że zupełnie ofrtfej wpływy nadały kościołowi 
to piętno wrsteczności.“ Kalthoff chce, aby kościół 
zajął miejsce we^wspólczcsnom życiu, jako inlty- 
tucjafr mającą do spełnienia wzniosłe zadania, nie 
takie jednak, jakie mu chce narzucić czarna armija.

, Jak  sobie wyobraża Kalthofi owe zadania kościoła? 
Nie można znaleźć w jego książce .jasnej na  to od
powiedzi, jak  i na  wiele innych pytań, bo cała ona 
je s t  dóść m glistą  i to jej ząSgłówną wadę policzyć 
trzeba. Kalthoff chce? by kościół byl instytucją, wią
żącą duchy ludzkie w jedność, n iezal^m elecl cićdW 
nych granic narodowych, państwowych i wyznanio
wych. „Czemużby ta  myśl jedności, jedności ludz
kiej nie miała być i; dziś dziedzictwem kościoła, by 
tego dziedzictwu), strzegł? Przeoiez potrzeba nam 
i w politycznym i wr gospodarczym rozwoju narodow 
m i ę d z y n a r o d o w e j k u l t u r y  d u ć  h a . Ani zło t<ąj, 
ani ęSterwonej, a p r z e'„d e w' ś*Z y s t k i e m n i e  c z a  r- 
n e j  międzynaiwknwości, ale ludzkiej i wolnej' W i
dzimy więc, że Kalthofl jiragnąlby widzieć w ko
ściele coś w rodzaju międzynarodowego języka wie
rzących, i wydzierających się na wyżyny religijne 
dusz.

Jeśli przypomnimy sobie raz jeszcze książkę 
Kuttera^Jaozóbaczymy, że Kalthoff najbliższym jesij 
poglądów' autoraW',$ie miisąen", gdy mówi, że w swyu h 
poszuldwnaniach Boga i prawdy, znajdywał je  nąj- 
częśc^ś  tam, gdzie- oficjalny kościół widział nnjwię- 
ksz.%, wady i błędy. Oto jak się wyraża o tych obo
zach, wr których zeszedł się z Kuttęrem: „Przekona
ny byłem, że w obozach tych gnieżdżą się pecynie 
zgubne błędy i nieprzyjaciele . szczęścia ludzkości. 
A przecież, gdym się zbliżył, znajdowałem nieraz 
w tych najbardziej okrzyczanych biedach najżywot
niejsze. prawdy" (atr. 2). Biekawym bardzo je s t  Roz
dział, zatytułowany: „Beligja a klechy". Określając 
religję, jako wieczystą tęsknotę człowieka do szczy
tów, do ideałów, Kalthoff nazywa klechami niesfcylko 
kler, lecz wmgóle tych 'wszystkich, którzy przeszka
dzają ludziom w dążeniu ,xlo tak  pojętej religji. „In
sty tucja  Klechów — powiada on— istniej1̂  nietylko 
w religji, ale także w nauce i sztuce. Wszędzie, 
gdziekolwiek: ludzie przypłaszczają sobie.; duchowe 
kierownictwo w życiu".

Dalej powiada, że? gdy byjnam się udało u s u n ą ć  
klechów z kościoła, zostałoby ich jeszcze dosyć na ca
łej iinji życia pod różnemi maskami. Na takie oryginal
ne pojęcie „klechów" można się w zupełności zgodzić. 
Czyż i u mis nie widzimy na każdym kroku takich
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„klechów “ w sutannach i bez sutanny? Czyż nie 
roi się od mędrćuw, którzy każą ludowi wierzyć bez 
apelu w swoje credo, zabijając wszelką samodzielną 
myśl. T eoz dziś idzie to już  -coraz trudniej: budzą 

-się umysły i szukają same swej prawdy i w końcu 
traiiają  do niej bez „klechów11, choB po długich błą
dzeniach. A „ldechy“ z różnych kościołów i nieko- 
ściołów łamią ręce nad szerzeniem się przewrotnych 
idei wśród ludu. Najgbrzej musi ich to boleć, że 
wśród nich samych coraz częściej zjawiają się jed 
nostki wtarodzaju Kutterą, Kaltho ffa®3fihrego i t. p. 
i biją taranami krytyki umysłowej czy też uczucio
wej w zmurszałe gm achy obskurantyzmu.

W  Rozdziale zatytułowanym: „Ideał społeczny11 
■wyraża Kalthoff swój stosunek do prądów społecz
nych, mu tującycli współczesne życie. Kalthoff jest 
indywidualistą, ale nie takim, co pragnie rozwoju 
indywidualnego dla. wybitnych jednostek, kosztem 
masy ludzi. Nie, on żąda prawa jaknajwszechstron- 
niejsżegOy rozwoju dla każdej jednostki ludzkiej 
z uwzględnieniem tegośCTraw a dla całości Z togo 

s ta n o w is k a  wychodząc widzkicfeał^połecznegó ustro
ju  w żądaniach demokracji, dającej nai większe gwa
rancje indywidualnego rozwmju, AYogóle, podziwiać 
trzeba, jakie 'skrajne światopoglądy ten obóz łączą 
i obejmują w 'całość: od idealistów w rodzaju łva 11- 
hoffa aż do trzeźwych, może nawet trochę za trzeź
wych działaczy dnia, każdy tam znaleźć może swoją 
drogę, swoje stanowisko.

Nader ciekawym jes t  rozdział, zatytułowany 
Biblia". Bierwszy raz zdarża-Uni się czytać takie 

zdanie o "tej księdzu, wygłoszone przez człowieka 
wierzącego. Kalthold twierdzi, że najbardziej ujaw
nia sta pplęga przeszłości w kościele w stosunku 
jego do. biblji. Biblje uw aża się za coś jednolitego 
za księgę według której człow iek wierzący swą wia- 
ręjyswój światopogląd kształtować pow inię-n. A prze
cież biblja zawiera kilka rodzajów wiary, różnych 
co do poŚsĄtawmwyoh zagadnień religji, wyobrażenia 
Boga, np. Znajdujemy tam umysłowe pojęcie naj
wyższej istoty, pokrewne z fetyszyzmem a z drugiej

strony mamy pojęcia tak oderwane, -że zdają się roz • 
pływać w panteizmie. ł t.ę jedyną księgę, tak n ie
zrozumiałą i zawierającą różnorodne poglądy-kościół 

-ehee drfcsw ym  wiernym jako streszczenie wszyst
kich dążeń nowmc-zesnej, skomplikowanej duszy ludz
kiej. Kościół isłracił zupełnie kontak32jżyoiem, chce 
żyć i przemawiać tak jale za czasów Mojżesza. A tym 
czasem płynie żyęi,er .2mienia się i różniczkuje du
sza ludzka i nie mogą jej wystarczyć dawme pojęcia.

0 G o  niedziela powtarż-a się ludziom, (kr rzekli 
prorocy i apostołowie, a nigdy nie, mówi się o tein, 
co im dziś na sercu leży^co do ich duszy-przem a
wia codziennie. Dalej mówi Kalthoff, że w biblji 
życie religijne ę^ęlnajdzie -jeszcze dużo .-ąkarbow za
pewne, jeżeli potrafimy'któytać j ą  tak  ja k  ją  

yezytają „uczeni w piśmie*1. Ale i w wielu innych 
książkach, bliższej i dalszej doby dusza ludzkaP-zna- 
leźć może karm d la ; religijnego życia i w ten spo
sób biblja wciąż się rozszjęrz-ąj powiększa tak, że 
w końcu prawrdziw'a biblja ludzkości bedzie tak wiel
ką, że n&*sza -stara biblja będzie w* niej:- tylk© jedną, 
księg-ą, a może jedną tylko stronicą (§jr. 193).

Nie-.'Będę przytaczał treści wszystkich rozdzia
łów" książki Kalthoffa — wrarto j ą  przeczytać — lecz 
pa‘iy 'słów chcę powiedzieć wrngóle o takich zjawis
kach w kościele, jak  Kalthoff, Kutter itp. 6 ś  zwia
stują ci ludzie rak obcy--ś-wemu środow isku^  Cay 

Zńąl oni zwiastunami odrodzenia kościoła? Moim zda
niem, nie. Dla mnie tacy ludzie jak  R m ter  i Kalt- 
holi są objawv.ni ,bliskim.” katastrofy, konjjecznego 
oderwania się kościoła od życia mas.

W jakiej formie wystąpi po tej katastrofie 
życie religijne ludzkości, które wraz z kościołem 
zginąć nie może i jest wiecznom, jak  wieczną jest 
tęsknota duszy do wyżyn? Tego przesądzać ni«'po- 
ctnbna dzisiaj. Zrodzi się zapewne nowe życit reli
gijnej dla każdej jednostki będzie to „prywatne 
sank tuarjum 11 każdegfy do którego, p ie  sięgnie mu 
żadna brudna ręka,fehoćby u b r a n e j  w 1'ijolefy do
stojnika.

Stanisław  A raut.

K u lb rn ia  w y b o rc za  w  A u s t i j i .

(l ipko  liczeni a). ..

AYyjątek z ogólnego prawra podziału pa okręgi 
po jednym mandacie stanowią jeszcze Alorawy, gd/.ie 
w jednym  okręgu glosują oddzielnie czesi i oddziel
nie niemey. -fiudność czeska wybiera 'il deputowa
nych, niemiecka 17.

AV całym projekcie występują wyraźnie dwie 
t-enduncje rządu: zachowranie przewagi w parlameii- 
cie narodowości niemieckiej i z drugiej strony; pa
raliżowanie praw klasy robodfgj,. yf-. .1/ 4

Tendencje te występują już  przy podziple .liczeb
nym okręgów, flość deputowanych na całe Państwo 
jes t  obbezon® na 455, czyli jeden deputowany na 
56,000 ludności. Sldad liczebn\ okręgów waha się 
między -46,000 a 7-0,000. AYabauie to, aczkolwiek 
jes t  bez porównania mniejsze, niż w Niemczech 
”(%0,00o — 7:0o,000) upośledza ludnę^ć; w ośrodkach 
przemysłowych, -czyli że wpływa na niekorzyść klasy

robotniczej. Kząd tłom aczy4’się tutaj, że przy roz
kładzie kierowmł się wysokością płaconych przez 
ludność danego okręgu podatków", lecz właśnie tego 
rodzaju umotywowanie urąga podstawowym wym a
ganiom rówmości wyborów.

Na niekorzyść proletarjatu przemysłowego wpły
wa rów npż podział okręgów" wyborczych wre 'ług na
rodowości, gdyż przy połączeniu okręgów wiejskich 
i miejskich, ludność tych ostatnich zo-.staje w mniej
szości.

Ale już krzyczącym pogwałceniem praw pro
letarjatu  jest punkt orzekający, iż dla korzystania 
z prawa glosow"ania należy zamieszkiwać w danym 
okręgu najmniej rok jeden. L u d n o ś ć  robocza Austiji 
w" prajgważnej! swej części wędruje rM miejsca? na 
miejsce, wskutek czego odnośny punkt wyrzuca po
za obręb nowego prawa całe zastępy prctatarjatu.
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(Dotychczas termin ten był określony na ii mie
sięcy). 1  f "  . j “ 8 § ?  \

Wszechniemieckie ^tendencje projektu wystę
pują w podziale, okręgów w (Morawach. Xiemćv-«sia- 
l i A  agftj ogółu ludności, CzeSi zaś ---- 70%. 
Należałoby się pech o m  Si mandat, niemeom lfoj 
tymczasem niemcy otrzymują 17 mandatów, czfesi— 
27. Węgóle, niemcy w całym Państwie otrzymują 
‘o 4-2 mandaty więcej nad przeciętną liczbę, podczas 
gdy słowianie o 29 mniej.

Opieką rządu, ^aczkolwiek stosunkowo w mniej
szym znacznie stopniu niż niemcy cieszą się pola- 
cy w stosunku do rusinów i podczas gdy, jak  wi
dzieliśmy, projekt stara się bronić praw mniejszości 
ram, gdzie mniejszość stanowią polacy, obchodzi on 
milczeniem prawa rusinów tam g d z ie ,ci ostatni są 
w mniejszości.

1 mimo to najgorętszych obrońców reformy, 
najsilniejsze poparcie dla swojego projektu znalazł 
rząd właśnie w przedstawicielach tych upośledzo
nych przez prawo odłamów społecznych. Biedny Ga- 
utsch nie może się opędzić od zarzutów, że opiera 
się na społecznej-demokracji wbrew interesom na 
rodowym. Reakcja wszystkich narodowości zapo
mniawszy o rozterkach i niesnastkach wzajemnych 
powstała jak  jeden mąż prze.Ciwko reformie i acz
kolwiek żadna z tych broniących interiisn narodowe, 
partji nie odważa się otwarcie zaprzeę^yó koniecz
ności jej przeprowadzania, fo nie mniej starają się 
wszystkie na prześcigi z właściwą zaciekłością 
wynajdywać karko łom nej,,m otjw y“, które „przy ca
łym ich współczuciu dla idei powszechnego głoso
wania" przeprowadzenie tego prawa, ich zdaniem 
uniemożliwiają. 1 podczas gdy cenfcraliści niemiecy 
zarzucają projektowd, że prowadzi do niebeapiecżnej 
Centralizacji i otwiera, szeroką drogę dla tendoncyj 
federahstycznych, czesi federaliści krzyczą wniebo
głosy, że liowj prawo prowadzi równipż do niebez
p iecznej— centralizacji. Nacjonaliści niemieccy krzy
czą, że nowy projekt redukuje prawni, niemców i to 
słamo w stosunku do siebie oswiądczają narodowcy 
czesi. Prawd- to' spotęguje konserwatywno-agrarny 
element w izbie, narzekają elementy iiberalno-prze- 
mysłowe i jędnoęześnte ugrarjusze" Wszystkich na
rodowość!, którym fćjforma odbiera 85 mandatów 
ze zrozumiałą wściekłością narzekają, 'że nowe pra
wu) daje miastu przewagę nad wrsią. Lecz i to jes t  
nieprawdą. Ale w całej lej kakalonji głosów trzyma 
prym  polska szlachta, która podkopuje się pod de
mokratyczny reformę w spefsób najnikczemniejszy,. 
starając śfęJwedług swego ’ zwyczaju przedewsż‘y-śt- 
kiem zągtraszyć koronę. Nowe prawo, wskutek ‘spo
tęgowania elementu '-słowiańskiego,iw parlamencie- 
grożi dalszemu przymierzu między Austrją  a Niem
cami — insynuiją ci „wszech-polaoy11 i „wszćch-slo-

wianie". I to grożące państ w u spotęgowaniu elemen
tów w szechsłowiańskn h należy rozumieć, że lud 
polski i jednocześnie lud rusiński zdobędzie w no
wym prawie broń przeciwko bezczelnej gospodarce 
szlachty polskiej w Galicji. 1 „hrabia W ojtek” zgrze
szył prawdomówriy^bią, gdy zaizucił rządowi, ze, 
„chce wpuścić do parlamentu stado głodnych 
szczurów".

W rzeezywistości system kurjalny usuwał od 
udziału w prawiSgłosowania w Czechach. Morawach 
na Slązku i w Galicji około 4 miljonów obywateli, 
obecnie ilość ijfa zostaje zredukowana do 1,17:5 tysię
cy. i to jest najwłaściwszy m ot\ \ \ ,  który kieruje 
przedstawicielami ‘„-interesów narodowąyeh”, gdy prze- 
oiwJco prawni się wypowiadają.

Widzieliśmy jak  dalekim jest od doskonałości 
projekt przez rząd Gaut-seha przedstawiony, jak ma
ło odpowiada;.i§iotnyjn wymaganiom demakratyzmu 
lecz mimo to ustanawia on prawo powszechnego 
i równego głosowania i przez w prowadzeń i e- nowego 
prawa parlament uprzywilejowanych raz na zawsze 
upada, i dla tej zasady społeczna demokracja będzie 
zc wszystkich sił broniła projektu i mimo wysiłków 
skoalizowanćj reakcji nie da sobie wydrzeć dokona
nego na rządzie zwyciąztwa — dojrzała reforma bę
dzie przeprowadzona.

N&śtępują&e słowa prezesa ministrów' Gautscha 
świadczą o tern, że rząd zdaje sobia z tego sprawę: 
„ \ a  częste zarzuty, że właściwą korzyść przyniesie 
nowe prawo partji 'Społeczno-demokratycznej*— po
wiada Gautsch — odpowiem: Jeśli chceci™ skutecz
nie zwalczać społeczną demokrację należy jej pozba
wić najgroźniejszej broni, mianowicie zarzutu, że 
Państwo wydziedzicza prawnie mniej uposażone ma- 
terjalnie, klasy społeczne. Skoro pozbawumy demo
krację społeczną tej broni, potrafimy na gruncie 
jednakowych praw daleko;".Skuteczniej’ z nią walczyć 
Partje glosując za feiormą przyczynią się do wiel
kiego postępu politycznego, j a  zaś ze swojej strony 
spodziewam się., od przekształconego, na podstawie 
równego pm v a ,  parlamentu jednakowo dobrych sku t
ków dla wszystkich i pokrzepiony- tym przokonnriem 
idę do walki z czystym sumieniem. Ja  poczuwram 
się do winy, że tak długo z projektem z w lękałam, 
lecz obecnie oświadczam igt dopóki nie węyczcrpię 
wszystkich środków legalnej walki, broni nie ziózę- 
i gdy padnę, padnę ze świadomością, że ziożyłem 
pożytecznej ofiarę. Jednostki odenodzą, lecz uleje po
zostają, mój upadek nie będzie upadkiem reformy 
wTy b o r c z « j \

Pan Gaulsch został ideologiem z musu-, lecz 
niemniej przeto system kurjalny liczy juz tygodnie 
swego istnienia, najwyżej miesiące.

.1 La) jitn Aleinnnihowiap.
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O G Ł O S Z E N I A ,  o  g^r.

Towarzystwo przyjmuje na dogodnych 
warunkaeh

U bezpieczenia od ognia, na życie  i od n ie- 
sz czę ś ln w ch  w ypadków
■m. założone w 1859 r. ■m.

S t .  P E T E R S B U R S K I E  T o w .  U B E Z P I F C Z E Ń .
K a p i t a ł  z a k ł a d o w y  o r a z  r e z e r w y

przesz ło
R s. 16,000 0 0 0

Ż a rzą c  w  P e t e r s b u r g u :  Newski Prospekt (dom 
Własny).

B liżs zy c h  ob jaśn ień u d z ie la  ustn ie  i p iśmiennie

Jetiei alna Heprezetitaeja na HTól Polskie
W a r s z a w a ,  C z y s t a  8 ,  ( d o m  w ł a s n y ) ,

Ą Warszawska Biuro ff*
Pośrednictwa Pracy

JE R O Z O L IM SK A  80.

I ODDZIAŁY:
Nauczycielski, Rolny, Handlowy, Prze- jj 
myślowy, Pracy kobiet, Rzemieślniczy, j 

Służbowy i Robotniczy.

Na żadaniie cenniki franco Telefon 4 8 4 7 .

MAGAZYN b ie liz n y  ^

L e o n a
M a r s z a łk o w s k a  123,
z o s t a ł  n a  n a d c h o d z ą c y  S e z o n  o p a t r z o n y  W n a j ś w i e ż s z e  m o 
d e l e  bluzek je d w a b n y c h ,  b a t y s to w y c h ,  ha lek  i b ie l izny  dam sk ie j .
R ó w n ież  w ie lk i  w yb ór  k r a w a t ó w ,  spin ek, c h u s te k  do nosa,  t r y 
k o ta ż y  i w ie lu  innych p r zed m io tó w ,  W c h o d z ą c y ch  W z a k r es  
kon fek cj i  m ęskiej .

I s t n ie j ą c  od la t  2 5 - i u staram s i ę  z każdym rokiem  w y 
doskonalić .,  m oje  w yroby  do t e g o  stopnia,  iż j e s tem  w stan ie  
z a d o w o ln ić  najw ybred n iejsze  wym agania. J a k o  specjalis ta ,  ś l e 
d z ę  w tej ga łęz i  p ie r w sz e  m ody za g ra n icze ,  a zadanie  mo-  
jem jest  i b ę d z ie  n ie  u s tę p o w a ć  im i nadal w  wykonaniu ,  z a 
pew nia jąc  tem  sa m em  S z a n o w n ą  k lijen telę  ż e  kupiona  b ie l iz 
na na m iejscu  11 w y d o s k o n a lo n e g o  f a c h o w c a — s.tanowczo p r z e 
w y ż sz a  zagraniczną.

W s z y s t k  6 w y r o b y  mojej pracow ni są  w y k o n a n e  z naj
lep sz y ch  m a ter ja ló w  i n iep ręd k o  w praniu pod legają^  z n i s z 
czeniu .

M a ją c  nadz ie ją  zy sk a n ia  d a ls z e g o  p o p arc ia  i ła sk a w e g o  
zaufania, mam z a s z c z y t  p o le c i ć  s ię  W zględom  Sz .  P u b l icz n o śc i

W ł a ś c i c i e l  M a g a z y n u  B i e l i z n y

„L E O N ”

„PRZEGLĄD SPOLEGZf)Y”
Tygodnik postępowy społeczno-polityczny, l i te rack i 

= = = = = = i  natikomy— ^  - = =

1) zamieszcza: artykuły w kwestjach społecznych 
• i«ekonomicznych, przeglądy spraw wiejskich i pro
wincjonalnych, korespondencje z kraju i zagranicy;
2) powieści, poezje, krytyki literackie i artystyczne; 
5) artykuły naukowe z różnych dziedzin wiedzy.

Jako Bezpłatny Dodatek otrzymują prenume

ratorzy dzieła:

W. Wtunćla, P sychologia . K  Kavf*Iqj, E tyka i inne. 

P P E N O M E R A T R

i, w Warszawie
r. k.

R o c z n ie  rb........................... 7 60
K w a r t a l n i e  1 90
M ie s i ę c z n ie  . . . .— 65.

ź  'pr.ic$//ll'ą iwć-totrti: 
r. k.

R o c z n i e ................................9 —
Kwartalnie?.,  . .N .  -6 25
Num er  p o je d y n cz y  . . —  15

Adres: Warszawa Bracka 12,

j \ f u m e r  o k a z o w y  b e z p ł a t ą i ż  f r a ą c o .
II ~ ~ ~ ^  ~ " li

15 k. s z t . 15 k. szt .

„S er  ten wyrabia sięjn; iŚwieŻSZej
^ —i-i ̂  
dllllCIdllM ■

Do nabycia we wszystkich lepszych 
mleczarniach i handlach gastrono

micznych. 
Przedstawiciel JÓZEF SZ|W0ItKE.

M a r s z a łk o w s k a  151.
T e le f .  7 .25.

II
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Fabryka Farb, daw Fr. Bayera i S-ki
W  ELBERFELDZIE.

„ S o  r i a ł o z a ”
S o m a to z a  — środek odżywczy i posilny dla 

osób osłabionych i rekonwalescentów.
S o m a t o z a — wyrabia się z mięsa i zawiera 

ciała białkowe i odżywcze sole.
S o m a t o z a — zawiera lekkostrawne części 

składowe, które się szybko wchłaniają i podnoszą od
żywianie organizmu.

S o m a t o z a  — w wysokim stopniu pobuaza 
apetyt.

S o m a t o z a  — w krótkim czasie podnosi wagę 
ciała i po 2—5 tygodniowem jej użyciu można już 
zauwazyć przyrost wagi do kilim funtów.

S o m a t c z a  — jest naturalnym środkiem wzma
cniającym dla słabowitych i rekonwalescentów.

S o m a t o z a  — proszek łatwo rozpuszczalny 
w płynach: mleku, kawie, kakao, czekoladzie, her
bacie, zupie i t. p., nie posiada żadnego zapachu ani 
smaku, bywa chętnie używany.

C h o r y m ,  potrzebującym żelaza, najlepiej po
dawać S o m a t o z ę  ż e la z is t ą  t. j. Somatozę, za
wierającą 2 i pół żelaza w połączeniu organicznem 
w ktorem zupełnie nie czuć żelaza.

C h o r y m ,  mającym wstręt do mięsa, lub też 
dzieci, skłonne do megunki, winni użwać S o m a -  
t o z y  m le c z t ie j  t. j. Somatozy przygotowanej 
z mleka, a nie z mięsa.

D O Z A  dla  d o r o s ły c h :  po łyżce od herba
ty w kawie, mleku i t. p. 5—4 razy dziennie.

D la d z ie c h  stosownie do wieku od ł grama— 
(około V4 zolotnika) do 8 gramów (ukolo 2 zołotni- 
ków) W 5 dawkach.

S p r z e d a ż  S o m a t o z y  we wszystkich apte
kach oraz znaczniejszych składach materjałów aptecz.

S U L L Y  J A K Ó B
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Opakowanie i Przechowanie
jjie/ańslęa 3. — jyfarszał/(owsJ(a 90.

F abryka egzys tu je  od 1878 r.

# i p | l  R E M S T E IN
Warszawa, €!e^tora!qa /4,

Fabryka tó ż ek  że lazn ych ,  w ó z k ó w  i w e lo c y p e d ó w  
d ziec innych ,  m ateracy  do tó żek  i w dzków .  
Cennik ilustrowany za opłatą 20 kop.

Z cennika znaczny rabat.
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u
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D u s z a  D z i e c k a
tlomaczyla 

I z a h r l / d  3 [ 0 S Z C Z Q l‘t s k ( (  

C e n a  2  rb.

Zakład Stolarsko-Tapicerski
f i rm y

„ S T A N I S Ł A W "
E ry w a ń sk s  14.

T rz e c i d o m  o d  M a rs z , (w p ro s t  Skw erci). 
P o s ia d a  na sk ła d z ie  różn e  Meble  
i przyjmuje za m ó w ien ia  na urzą
dzen ia  apartam entów  po  c en a ch  

nizkich.  
W y k o n a n i e  s u m i e n n e .

I

*

Kaszel i chrypka 
znikają

p rz y  użyciu

Prawdziwych So- 
deńskich Mine

ralnych Pastylek

Fay’a
Do nabycia po 70 

kop. za pudełko 
we wszystkich apte

kach i składach 
materyalów aptecz

nych.
Skład główny L u d 
w ik  S p ie ss  i S y n ,
To w . A kc. H enryk  

Y y e f t  i F. K arpiński 
w  W A R SZ A W IE .

Wyzszy Instytut Techniczny
Frankenhausen a Kyffhauser.

-&)— W y d z i a ł y :
E le k tro te c h n ic z n y , bu&ęjjęyy m ęjkzyn  i budo-,'' 

w y  n a rz ę d z i  ro ln ic z y c li. -  (® -

■ ■ ■ ■ ■ " ■  "programma gratis

T O W A R Z Y S T W O  AKCYJNE

Fabryki Mebli Wiedeńskich

_ al^óba i J ó z e / a  K o ą n

M arszałkowska 145. —  Telefon 1759.
M eble do codziennego użytku salonowe||gabinetowe 

dziecinne etc.
C ałkowite urządzenia syp ialń  od Rb. 150. 
Urządzenia restauracyjne etc.

"paryż 1900 G ra ą d  prtX5.
St. Louis 1904 Hor Concours (Członkowie Jury),

t   "tłdiii

TREŚĆ NUMEPIJ: Drogi i badanu* nowodze-Miej filozolji przez Brzozowskiego. -  Jjankructwos-ajonizmu 
przez JJ-ra Henryka I\okna. — Dusze izolowane przez Zo/ję-Hi/gi-er J\alkowshi — Feralny 'tydzień  przez Janu
sza Korozaka. — Światopogląd religijny i sława Krauza. — Reforma wyborcza w Austrji, przez Mn

ij  an a A  i cis and ro tri cza. Wiadomości biblograficzne.

Redaktor i Wydawca A . M iller. Druk Piotra fmbroziewieza, W arecka ó.


